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Naruszewicz.

Przybylski.

Przyszła zima — wicher wieje 
Swoje tęskne dumki śpiewa. 
To złowieszczo znów się śmieje, 
Przez odarte białe drzewa.
Białe płatki z nieba lecą, 
Głuche pola ubielone.
Głuche bory drzemią w dali, 
Poprzez śnieżną mgieł oponę. 
To śnieżyca groźnie huczy, 
Zasypuje sady — chaty, 
Notą zaś mróz pomaluje 
Na okienku białe kwiaty.

Rozkoszna chwilo jesiennej pory, 
Którą bieg czasu już porwał skory, 
O ktoby mi dał skrzydła tak lotne, 
Bym mógł twe cofnąć cugi’) niezwrotne. 
Jako spuszczony z tęgiej cięciwy 
Do celu pocisk leci pierzchliwy, 
Tak, co mię cieszył wdzięcznym widokiem, 
Niedoścignionym zniknął czas krokiem. 
Od północnego ostry Boota8) 
Gwiżdże wiatr w uszy i śniegi miota, 
Ledwo w południe ciepło Tytana3) 
Czuć, który w lecie ogniem tchnął z rana.

A pod głuchym, ciemnym borem, 
Leży wioska ubielona, 
Stoi cicha — cicho duma, 
W białe puchy utulona.
Stare wierzby pogarbione, 
Pochyliły swe konary, 
I dumają rozmarzone, 
Jakby jakie widma, mary.
Czasem ptaszek się zabłąka, 
Do okienka wprost przyleci. 
Głód i zimno mu dokucza, 
Zmiłujcie się dobre dzieci.

W zaśnieżone patrzą dale, 
Czar i piękno, zima w tobie. 
Ale w sercu tęskno — smutno, 
Gdy wiosenkę wspomnę sobie. *

Rącze kryształów wodnych woźnika4) 
Noszą na grzbietach ładowne bryki, 
Umilkł gwar miłych ptasząt pieszczony, 
Same po dachach wrzask czynią wrony. 

Lecz mię to przecie nie tak dolega, 
Że śliczna pora od nas odbiega, 
Nadjedzie znowu, jak miną lody, 
Czas, co osypie kwieciem ogrody. 
Ale na ciebie, nędzny człowiecze, 
Gdy się starości zima przywlecze, 
Zetnie krew w żyłach, nabawi szronu, 
Nie spędzisz śniegu z włosów do zgonu.

ł) Lot. 2) Bootes, czyli Arktophylax, gwiazda blisko konstelacji, Niedźwiedziem zwanej, 
od północy. 3) Feba słońca. Rzeki.



K alendarze.
Raz w rok, a m ianowicie w końcu grudnia i na  

początku stycznia przypom ina sobie każdy, że trzeba  

nabyć now y kalendarz i m niejwięcej w każdym dom u  
się znajduje.

Przed kilkudziesięciu laty w w ielu zapadłych za­
ściankach i dw orkach szlacheckich, kalendarz był „je­
dyną" now ością literacką, a zarazem stanow ił lekturę  
dom ow ą, z czego pow stało ironiczne w yrażenie: „litera­
tura kalendarzow a". N ajdawniejszy kalendarz polski, 
przechow any w ułam kach, pochodzi z r. 1516. W aż­
niejsze były drukow ane po łacinie. W ogóle kalendarze 
astronom iczne pow stały w Polsce w początkach X V . w ., 
w ówczas, gdy A kadem ja krakow ska otrzym ała katedrę 
astronom ji i astrologji, a profesor obu tych przedm io­
tów  obow iązany był układać kalendarz, w którym prze­
pow iednie m eteorologiczne i gw iaździarskie najw ażniej­
szą odgryw ały rolę. Szczególniej odznaczył się Bohe- 
m ius, prof, astronom ji od r. 1424, który jak kroniki 
pbdają, trafnie w szystko przepow iadał. K alendarze  
krakowskie taką m iały w ztięość, że w połow ie X V . w . 
w W iedniu i H eidelbergu w ychodzące, w zorow ano na 
krakow skich.

Pierw szy kalendarz gregorjański w yszedł w K ra­
kow ie w  1583 r.’W arto nadm ienić, że popraw ny kalen­
darz ułożony przez astronom a A lojzego Liliusza, a przez 
papieża G rzegorza X III. obow iązkowo zaprow adzony 
w e W łoszech, H iszpanji i Portugalji (od 4. X . 1582 r.) 
jednocześnie od tej daty zaczął obow iązywać i w Polsce, 
w yprzedzającej w reform ie kalendarzow ej w szystkie 
inne kraje. Reform a przez sejm i króla Stefana Bato­
rego została zatw ierdzona, a duchowieństwo katolickie 
zastosow ało w szystkie św ięta kościelne i obchody do  
now ego sposobu obliczenia niedziel i przypadających  
na nie Ew angielji.. Tylko w jednej Rydze podburzonej 
przez Szwecję (protestanci popraw ę kalendarza przyjęli 
dopiero około 1700 r.) w ybuchły zam ieszki, w ym ie­
rzone nietyle przeciw reform ie, ile przeciw Stefanow i 
Batorego. Słynne kalendarze królew skie w połow ie 
X VII w . ustąpiły pierwszeństwa w ydaw anym przez  
akadem ję w Zam ościu, w której katedrę astronom ji 
zajm ow ał Stanisław N iewieski, który w pierw szym  
przez siebie w ydanym kalendarzu zamieścił m oc 
przepowiedni tak m eteorologicznych jak i w różbiarskich. 
O grom nie się to ludziom łatwow iernym podobało, 
a kalendarze jego nadzw yczajnym  cieszyły się pokupem . 
W ierzono św ięcie jego  przepow iedniom , a tym czasem  ów  
profesor zakraw ał trochę na m anjaka.

Po N iew ieskim  objął katedrę astronom ji D uńczew- 
ski, który pierwszy w prow adził do kalendarzy astrono­
m icznych tekst literacki. W  kalendarzach, w ydaw anych  
jednocześnie w Zam ościu i K rakow ie pom ieszczał D uń- 
czew ski w iadom ości inform acyjne, przepisy i uw agi 
gospodarcze, rozpraw ki z dziedziny historji i geografji, 
a naw et i w iersze.

Jednocześnie z D uńczewskim w kolegjach jezu­
ickich, posiadających w łasne drukarnie, poczęły się 
ukazywać t. zw . „K alendarzyki polityczne** zaw ierały 
one prócz kalendarza w łaściw ego, spis m onarchów  
całego św iata, w ykazy im ienne dygnitarzy krajow ych, 
szkół i t. p. K alendarzyki te w ychodziły w W iedniu, 
W arszaw ie, Poznaniu, K aliszu i Lublinie. D użą w zię- 
tość m iały  kalendarze O O. Pijarów  pod nazw ą „K olędy**. 
W reszcie i inne kalendarze, z których zasłynęły t. zw . 
„Berdyczowskie** jeszcze w początkach zeszłego w ieku  
drukow ane w drukarni O O . K arm elitów w Berdyczow ie.

W ogóle w każdem m ieście, gdzie się znajdow ała 
drukarnia w ydawano jakiś kalendarz.

Rozm aitości.EDCBA

W artość b łysk aw icy .
D aw n iej p rzyp eszczm o, że b łysk i  w ica p ow ita  je ze  

sp a lan ia się cząstek p ow ietrza , d op iero p óźn iej p rzek o ­
n an o się o p rocesie w yład ow yw an ia elek tryczności m ię­
d zy d w iem a cb m n ram i a ziem ią . O d tego czasu m oż ­
n a w lab oratoriach w yw oływ ać sztu czn e b łysk aw ice,  
k tóre n ie p rzek raczają jed n ak 3 m etrów . T ym czasem  
u atara lna b łysk aw ica d osięga n ieraz 3 k im . d łagcści. 
N a p od staw ie p ow yższego zestaw ien ia p otrzeb n a jest 
d o w yw ołan ia sztu czn ej b łysk aw icy en ergja 1 m iljona  
w olt, a p raw d ziw ej 28  0C 0 k ilow at god ziny . D och o ­
d zim y zatem  d o w n iosk u , że b łysk aw ice b u rzy trw ają ­
ce p rzez 15 m in u t p rzed staw iają w artość ok oło 20 m il­
ion ów  d olarów . Jeżeli p otraf lib yśm y w yn ależć^ p rzy-  
rząd d o p rzejm ow an ia tych b łysk aw ic, to m oglib yśm y  
d och odow o zu żytkow ać o lb rzym ie zap isy en erg ii ele ­
k tryczn ej, k tóra  d ziś m arn u je  się  zu p ełn ien iep rod u k tyw n ie .

G orące źród ła .
S to lica  stan u  U tah  w  S tan ach  Z jed noczon ych  p osiad a  

p ew n e p rzyw ileje . P od czas, gd y in n e m iasta m u szą  
p ośw ięcać zn aczn e su m y w  zim ow ych m iesiącach n a  
oczyszczen ie  u lic od  śn iegu . W  S alt L ak e C ity  w yjeżd żają  
n a u lice cystern y straży ogn iow ej, n ap ełn ion e gorącą  
w od ą, czerpan ą z p od ziem n ych źród eł. Ź ród ła te m sją  
tak w ysoką tem p eratu rę, że w od a n aw et w  zim ie m a  
ok oło  44  stop n i ciep ła . B y zap ob iec tem u , że zam iast 
śn iegu , zn ik ającego jak p od d otk n ięciem różd żk i cza ­
rod ziejsk iej —  n ie tw orzy ła się sk oru pk a lod ow a, p o ­
lew a się u lice gorącą w od ą tik d łu go , d op ók i n ie sta ­
n ą się tak czyste p o w ysch n ięciu , jak w lec ie .

Jak a jest tem p eratura górn ych w arstw  
atm osfery ziem sk iej, 

n ie zd o ła ła d otąd n au k a z ca łą p ew n ością stw ierd zić . 
N iektórzy u czen i p rzyp u szczają , że n a w ysokości 50-^ 60  
k m . n astęp n ie zw rot tem p eratu ry , k tóra w tych rtg jo - 
n ach d och od zi d o 27 stop n i C tlsissa p ow yżej zera . 
In n a h ip oteza (V egard) p rzyp u szcza , że n a w ysokości 
100 k m . p an u je straszn e zim n o, d och od zące d o 257  
stop n i p on iżej zera , O b a te tw ierd zen ia są jed nak że  
ty lk o h ip otezam i n ie p op artym i żad n ym i d ow od am i. 
U  .-zon y n iem ieck i A  frid W egen er d la u zysk an ia p ew ­
n iejszych w yn ik ów op iera się n a t. zw . św ietln ych  
ob łok ach n ocn ych , k tóre są p raw d op od ob n ie ob łok am i 
lod ow ym i, n a w ysok ości 70 — 80  k m . p on ad ziem ią i n a  
k tóre b ezp ośredn io p ad ają p rom ienia słoneczn e. N a  
p od staw ie p om ysłow ego ob liczen ia ', ciśn ien ia p ary n a  
w ysok cści 80 k m . d och od zi W egen er d o w n iosk u , że  
w tych reg ion ach p an u je tem p eratura 100 stop n i p on i­
żej zera . G d yb y p ow yżej tej w ysok ośd zn ajdow ać  się  
m iała atm osfera w od orow a, tem p eratu ra jej d och od ziła ­
b y d o 130— 140 stop n i p on iżej zera .

P olska n ajsłod szym  k rajem  n a  św lecie .
O  tern , że P olsk a lu b i słod ycze, św iad czy  sp ożycie  

m iod u w  n aszym  k raju . P olsk a p osiad a , jak ob licza  
ied en z  d zien n ik ów fran cu sk ich , u le w  liczb ie 2 .100 .000 .  
S zczegó ln ie rozw in ięte jest p szczeln ictw o w ok olicy  
K rak ow a i L w ow a. R ocznie P olsk a w ytw arza 7 .000 ,000  
k ilogram ów m iod u i p ół m iljcn a k ilogram ów w osk u .

N aw et jed n ak te w ielk ie m asy słod yczy n ie w y ­
starczają jeszcze P olak om , a w szczegó ln ości P olk om . 
W sk u tek tego P olsk a sp row ad za jeszcze z C zech  orle- 
w acji w ielką ilo ść m iod u .
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CZERWONA CZAPKA.
POWIEŚĆ W SKRÓCENIU.

(Ciąg dalszy).
M a tk a za tk a ła c h ło p c a s ita i zw ró c iła a ię d o k o ­

m isa rza , że b y zs g a d s ć o c ze m  in n tm , k o m isa rz js d s a k  

n ie d a ł s ię za ją ć  i s ta ra ł s ię z c h ło p a c zk ie m  za p rzy j: i lić .

—  M a s z ty p iłk ę  ? —  za s y ła ł. —  J a b a td c o lo b ię  

g ra ć w  p iłk ę , p rzy  n ic i b ę d z ie m y s ię ra ze m  b a w ić .

C h ło p a k p a trzy ł c h ro n i  n ie n a „N ie m c a * i n ic n ie  

o d p o w ia d a ł, a le g d y k o m is a rz c o ra z b a rd z ie j s ię p rzy ­

b liża ł k a n ie m a , s ta n ę ło  n a re s zc ie  n a te rn , że  p iłk ę p rzy ­

n ió s ł i p o c zą ł s ię b a w ić .

Z a g o d z in ę za b a w a s z ła d o b rze . K o m is a rz n ie  

za jm o w a ł s ię s ta rs zy m i, n ie zw a ża ł w c a le , c o in n i m ó ­

w ią , la b ro b ią , a n a w e t ta k p a rę  ra zy b y ło , że g d y k o ­

m is a rz za p iłk ą s c h y la ł s ię k u z ie m i, c h ło p a k s ia d a ł n a  

n ie g o ja k n a k o n ia i ś m ia ł s ię s e rd ec zn ie .

P o d r  w  g it  j w  n e c y g o ś c ie s ię ro z je c h a ł’ , a k o m i­

s a rz p o s ze d ł d o p o k o je w o fic y n a c h , k tó ry d la n ie g o  

b y ł p rzy g o to w a n y .

N a d ru g i d z is ń ra n o n ib y to ro zp o c zą ł o g lą d a ł 

g o rz rliię , a le p o te m p rę d k o w ró c ił d o d w o ru i -s p y ­

ta ł s łu żą ce g o , c zy p a n i ja ż o b ra n a? G d y  te n  o d p o w ie ­

d z ia ł, że n ie , k o m is a rz w s ze d ł d o s a lo n u , m ó w ią c , że  

za c ze k a , a ż p a n i w y jd z ie , b o c h c e je j p o w ie d z ie ć  d z ie ń  

d o b ry .

W  s a lo n ie n ie b y ło je s zc ze p o s p rzą tan e . K o m i­

s a rz is k rzą c y m  w zro k ie m  rza c a ł n a o k o ło , rzu c ił s ię n a  

ja k iś k a w a łe k p a p ie rs , le żąc y p o d s to łe m , s c h o w a ł d o  

k ie s zen i ja k ą ś n o ta tk ę , zo s ta w io n ą n a o k n ie i je szc ze  

d a le j b y łb y ro b ił p o s zu k iw an ia , le c z w b ie g ł S ta s io . 

Z a n im  w s u n ę ła s ię n ie ś n ra ło J a d w is ia .

—  J a k s ię m a s z p rzy ja c ie lu  ? —  za w o ła ł w e s o ło  

k o m is arz , w ita ją c c h ło p c a .

—  A  p zn ja k s ię m a  ? —  o d p a rł c h ło p ie c . —  M i­

m a p o w ie d z ia ła , że p a n p o c zc iw e N iem c zy s ko , a le m i­

m o te g o trze b a p a n a W a c ła w a p rze z W is łę  p rze p ra w ić .

—  J a k że p a n W a c ła w  p rze jd z ie p rze z W is łę , k ie ­

d y  ś n ie g ie m  za w a lo n a , za p y ta ł n ib y  to  o b o ję tn ie  k o m is a rz .

—  A  ! to ta tk o p o s ła ł p o k o w a la .

—  A  c ó ż k o w a l p o ra d z i, p y ta ł p a n k o m łs irz n ib y  

to b a w ią c s ię z d z ie c k ie m ... c zy p rzy n ie s ie m ie c h y  

i o g ie ń ro zd m u c h a , a b y ś n ie g s to p n ia ł.

—  E , c o p a n p le c ie —  k o w a l zn a d ro g ę o d  k tźa i 

n a d ru g ą s tro n ę ...

—  S ta s iu  1 za w o ła ła zn ó w  s io s tra i c h c ia ła b ra ta  

w y c ią g n ą ć z p o k o ju , a le s p ry tn y p a n k o m is a rz p o zn a ł 

to , w ię c zw ró c ił s ię d o p a n ie n k i.

—  P a n n a  J a d w is ia  p e w n ie  g ra  n a  fo rte p ia n ie ., R id - 

b y m  p o s łu c h a ć .

—  G ry w a m  tro c h ę , o d p o w ie d z ia ło d z ie w c zę i zb li­

ży ła s ię d o f  jr ttp js n u . Z a ję ła s ię m y ś lą i n ie p o w ie ­

d z ia ła  m a tc e , c o  to  S ’a ś w y g ad y w a ł... o  m ło d a 1 m ło d a  I...

3 ,

W  g o rze ln i z g o s p o d a rze m p a n k o m is a rz b a rd zo  

b y ł u p rze jm y , c h o c ia ż i tik  g o s p o d a rz n ie  m ia ł p o trze ­

b y o b a w ia ć s ię n ic ze g o , b o w s zy s tk o u n ie g o s z ło  

u c zc iw ą d ro g ą , a le c za s e m  ja k s ię tra fi n a g b u ra to  

i n ie o b e jd z ie s ię b e z k ło p o tu . A le p a n k o m isa rz b y ł 

b a rd zo g rze c zn y , n a w e t p ro s ił g o s p o d a rza d e m u , b y  m u  

p o zw o lił w (fic y n a c h p a rę d n i je s zc ze  zo s ta ć , b o  b ę d z ie  

z tą d s w y c h lu d z i w y s y ła ć w  s p raw a c h  u rzę d o w y c h , a  tu  

m a w w g o d n ie i c ie p ło .

G o s p o d a rz zg o d a  ł s ię c h ę tn ie .

D o o b ia d u p a n k o m is a rz p rzy s zed ł u ś m ie c h a ię ty , 

za b a w ia ł p & ń d w o ro zm o w ą , a S tas ia s zc ze g ó ln ie u jm o ­

w a ł d la s ie b ie .

P o o b ia d z ie b a w ił s ię z c h ło p c zy k ie m , p o s a d z ił g o  

n a k o la n ie , p o d rzu c a ł d o g ó ry , a p o te m  s p y ta ł:

—  C ó ż , la b is z n a k o n iu je źd z ić ?

—  O , b a rd zo le b ię , ta tko za w s ze m ó w i, że ze  

m n ie b ę d z ie u łan .

—  U ła n a w ie s z ty ja k u ła n w y g lą d a ? —  p y ta ł 

d a le j p a n k o m is a rz , u w a ża ją c , że m a tka w y s z ła z p o k o ­

ju , a g o s p o d a rz p rze d c h w ilą o d d a lił s ię ta k że .

—  D la c ze g o ś b y m  n ie  w ie d z ia ł? —  o d p a rł S ta s io  

ś m ia ło . —  T a tk o p rze s z łe g o ty g o d n ia k a za ł s o b ie z ro ­

b ić k u rtk ę u ła ń s k ą .

—  T o ć k u rtk a u ła ń s k a to je s zc ze n ie u łan , trze b a  

c ze g o ś w ię c e j.

—  A le ta tko m a w s zy s tk o . M a c za p k ę  c ze rw o n ą , 

p a ła s z b ły s zc zą c y , a p rze d w c zo ra j k o w a l k u ł p ik i.

—  T a k ? C za p k ę c ze rw o n ą , p a ła s z , p ik ę , to d o ­

p ie ro u h n . A le c o ś to z je d n e g o u ła n a .

N a to d z ie c k o s zc ze b io ta ło :

—  P a n k o m is a rz m ó w ił, że ta k ic h u ła n ó w  ja k  ta t­

k o je s t d u żo , p a n W ła d y s ław  ta k że m a m u n d u r i p ik ę .

W  te j ę h w ili w e s z ła m a tk a .

K o m is a rz za g a d a ł o c ze m  in n e m .

P o d o b n ie p o stę p o w a ł s o b ie p a n k o m is a rz d n i n a ­

s tę p n y c h .

D la g o s p o d a rs tw a b y ł b a rd zo g rze c zn y —  ze S ta ­

s ia  m s ię b a w ił i ro zm a w ia ł ja k z d z ie c k ie m , a  g d y  w ró ­

c ił d o izd e b k i d o o fic y n y n a n o c , za c ie ra ł rę c e  z ra d o ­

ś c i, n o to w a ł d u żo i p is a ł, a c za s e m  ja k ie ś  p a p ie ry  p rze z  

s w y c h żo łn ie rzy d o s ta ro s tw a p o s y ła ł.

E j» g d y b y k to b y ł w  te p a p ie ry za g lą d n ą ł i p rze ­

g lą d n ą ł i p rze c zy ta ł, c o ta m  d o n o s zo n o ? L e c z c zy  k to  

s ię za ó g ł s p o d z ie w a ć ja k ie g o ś p o d s tę p u .

—  P o c zc iw e N ie m c zy s k o —  m ó w ił g o s p o d a rz —  

a n i m a w  m y ś li c o in n e g o ja k g o rze ln ia , lu b i d z iec i, 

a k to d z ie c i lu b i, te n ju ż z ły m  n ie je s t.

T a k m y ś la n o w e d w o rze —  c o za ś m y ś la ł p a n  

k o m isa rz zo b a c zy m y  1 Z a g lą d n ijm y ty m c za se m  d o je ­

g o d u że j k s ią żk i z n o ta tk a m i i p rze c zy ta jm y , s k ą d te n  

c z łe k s ię tu za b łą k a ł. P a n k o m is a rz w  s w o je j n o ta t­

c e o p is u je c a łe ży c ie s w o je , m y n a n ie rzu c im y o k iem  

p rę d k o .

4 .

„B y łe m  b ie d n y m  s tu d e n te m , g d y m n ie w zię to d o  

s łu żb y w o js k o w e j. O że n iłe m  s ię z N iem k ą i p rze k o ­

n a łe m  s ię , że p e n s ja żo łn ie rs k a za n a d to je s t s k ro m n ą , 

•b y z n ie j m o żn a zn o ś n ie w y ży ć . M u s ia łe m  p o m y ś le ć  

o c ze m ś le p s ze m , w ie lu z k o le g ó w m o ic h p rze n o s iło  

s ię d o in n y c h k ra jó w k o ro n n y c h , n a le żą cy c h  d o  A u s trji, 

i ta m  d o s ta w a li p o s a d y le p ie j p ła tn e , ja k o u rzę d n ic y . 

N a jw ię c e j z n ic h p rze n o s iło s ię d o G a lic ji. K a żd y  

u rzę d n ik m a ją c y lic zn ą ro d z in ę , a m a łą p e n s ję , s ta ra ł 

s ię d o s ta ć d o G a lic ji, b o to b y ło  d la  n ie g o  k o rzy s tn e m . 

D la c ze g o ? n ie m o g łe m  p o ją ć . D z is ia j ju ż w ie m  i p o ­

w ie m  p ó źn ie j, a le w te d y n ie w ie d z ia łem .

G a lic ja , ja ko c zę ś ć d a w n e j P o ls k i, o d n ie d a w n a  

je s zc ze d o A u s trji w c ie lo n a , p o trze b o w a ła k u ltu ry , c y ­

w iliza c ji, o ś w ia ty , p o trze b a b y ło u p ra w ić  tę  ro lę  za n ie d ­

b a n ą i za s ia ć n ie m c zy zn ą . U rzą d zo n ą s zk o ły i u rzę d y  

n ie m ie c k ie . W s zę d z ie N iem c ó w  p ro te g o w a n o . Z a  w y ­

ra z je d e n p o ls k i w s zk o le k a ra n o , d a w a n o w s zę d z ie  

lu d z i o b c y c h , C ze c h ó w , N iem c ó w , M o ra w ia n ó w  i k a ź - 

n o k ra j c y w ilizo w ać , a za  to  p ła c o n o  d o b rze . N ie  zw a ­

żo n o n a ś w ia d e c tw a , n a n a u k ę , w ię ce j n a  to , c zy  u rzę d ­

n ik ta m  id ą c y b ę d z ie d o b ry m  N ie m c e m , a w ię c s z ło  

d a żo i ja p o s ze d łe m . (C . d . n .)

N ie te n u m n ie ży ł d łu g o , k to w ie k p rze ży ł d łu g i, 

L e c z k to ży c ie w ię la ie m i o zd o b  ł za s łu g i.

A d a m  N a ru s ze w ic z ,



M odlęce tlę dnew««

Słynny nciony chiński Chandra Bota, który w  

•atatnim czaaie nabył wielkiego rotgłoaa, m iał niedaw ­

no tem u w Londynie publicznie wykład o m odlącen  

aię drzewie. Drzewo to daktylowe rrśtiie w  ojczyźnie 

uczonego, w Baogalji. a zwraca uwagę tem , iecodzkń  

zawsze o tej aam ej godzinie aig pochyla, m ianowicie  

wtedy, gdy kapłani bindnacy w wielkiej pagodtie, to 

jeat świątyni, odprawiają awe m ódl twy. Pochyliwszy 

aią, drzewo pozostaje w tem stanie przez wisie godzin. 

Lud okoliczny jeat jak najm ocniej przekonany, że m ię­

dzy tem pochyleniem się drzewa a m odlitwam i w ja ­

godach jest jakiś wewnętrzny związek. U'zony ów, 

którem u zwrócono uwagę na to drzewo, chdał zaraz 

zbadać dokładnie całą sprawę, ale to była rzecz nie 

łat*a, bo lad nie pozwolił tykać drzewa, apatrając w  

tem pewne zbezczeszczenie, w końca jednak wostawił 

na swojem . Badanie jego stw ierdziło, że chylenie się 

drzewa stało w ścisłym związku ze zm ianą ciepła, ja­

kiem u drzewo podlegało, i to niezawodnie m aai być 

też powodem chylenia się drzewa.

Mumja konia.
M uzeum kairakie znajdzie się niebawem w posia­

daniu niezwykła] starożytności egipskiej. Oto, podczas  

prac wykopaliskowych, dokonywanych w pobliżu oira 

m idy schodowej Sakkary przez archeologów: Firtha 

i Qsibletta z poleceniem egipskiego departam entu sta­

rożytności, znaleziono wielką skrzynię, a w niej —  

m um ję konia Koń ten zupełnie doroshr, zachował s ’ę 

doskonale. Ze styla skrzyni, nie posiadającej żadnych  

napisów, i z warstwy ziem i, w której skreyntę znale­

ziono, m ożna wnosić, że niezwykłe, wogóle pierwsza 

tego rodzą  ja m um ja, pochodzi z 1200 r. przed naro­

dzeniem Chrystusa.

O ile wiadom o, konie wprowadzili do Egieta hy- 

akowie, albo'„królowie;pasterze, i liczne wizerunki tych 

zwierząt pożytecznych widnieją na pr m aikach osiem  

nastej dynastji. Znaleziona m um ja spreparowana od 

powiednio przez pr< f. anatr m ji azpitala K*ir el Aini 

dr. Douglasa Derry, wystawiona będzie, jak zaznaczy  

liśm y powyżej, w m uzeum kairakitm .

Wynalazek inżyniera Andersona.
Inżynier Anderson w Chicago dokonał podobno  

niezwykłego wynalazku, m ianowicie udało m a się wy­

tworzyć szkło tak odporne, że nawet strzał z karabinu 

nie wywołuje żadnegi uszkodzenia i nie przebija na 

wet cienkiej płyty szilanej. Próby wykazały najzupeł­

niej świetne właściwe ści tego szkła. Sam Anderson 

wystawił «ię na strzał, m ając na sobie płytę z tego  

szklana 1  Vs centym etra grabą, S  teścia żołnierzy strze ­

lało do płyty szklanej nawet kolam i ze ściętem i szczy­

tam i jako bardzo niebezpiecznem i i kolam i o stalowych 

płaszczach, ale kule rozpryskiwały się na płycie nie  

pozostawiając na niej ani śladów, albo też spadały w  

dół lob w bok. Inżynier Andersen nataralnie nie wy­

jawił dotąd i nie nnśli i później wyjawić tajem nicy  

swego wynalazku, spodziewając się wreszcie zysku po 

swych dłogoletnkh zabiegach.

Szarada
ul. .Japonka* z Nowegom issta. 

Pierwsze i drogie : i deje i bierze, 

Diugie i trzecie : litera w literze  

I wszystko jak się zowie?  

Każdy ci w Krakowie 

Jak najchętniej powie.

Bo tam każdy : i z starców i m łodych  

Co rok ten obrzęd obchodzi.

Łam igiówira.
Ułożył: Jaś G  eg^rkiewicz z swiecie.

Krzyżyki i kropki w tej figurze wypełnić iteram i 

w ten sposób, sby litery środkowe, czytane z góry na 

dół, utworz ły im ię i nazwisko efeera wolskiego z cza­

sów W ielk. K». Konstantego, który um arł w więzieniu 

za sprawę polską.

Znaczenie wyrazów:

. +  . 1. Gatunek wierzby.

. +  . 2. Nazwa bóżka las. i pastw.

. . +  . . 3. M iasto na Litw ie.

. . +  . . 4. Gatunek waaienia.

. +  . 5. Pewien okres czasu.

. +  • Douływ Biebrzy.

.  4-. 7. Najniższe  tony m uzyczne

8. Fi‘oz< f angielski.

9. R ślina lekarska.

10. B «kup warm iński.

11. M iasto w Galicji.

12. Pisarz dram atyczny.

13  M  asto w Szkocji.

14. Creść Polski.

15  Inaczej śaiewak.

16. I^ię m ęskie.

+ .................. 17  E teiyk pclski.

................. + .................... 18. M iasto na W ołyniu.

Łamigłówka rachunkowa
uł. sRez*d«" r M nvl*]k.

11 12 13

14 15 16

17 18 19

W niniejszym kwaar*u« i exby tak ułożyć, aby 

licząc kwadrat na porażek i z góry na dół, rządki krzy ­

żowe "W ydały ^liczbę 45.
' - —____ ____

Rozwiązanie zagadki z Nr. 48.

Elba: W yspa na rm  r u Tyrreństiem i rzeka 

'' w Niem czech (Łab  a.)

nadesłali: .A rab*, ,B«tladyaa“ z No egonrasta, .W e ­

teran* ze Swiccia, ,W i'b m orski* z Nowegom asta.

Rozwiązanie zagadki geograficznej z Nr. 48.
Ludność M aodżarji n>e j«st jednolita, lecz skł.da  

się z przedstawicieli 4 odrębnych ślem ion: G  laków, 

lada rybackiego. Tunguzów, m śliwych, wesołych i goś­

cinnych, M ongołów, aasterzy, żrących pod nam iotam i 

i Cb ńczyków, którzy zajm uią się rolnictwem  i posiadają  

wyższą od tam tych cywilizację.

nadesłali: „Arab*, „B«lladvna“ z N'iwegom iasta, „Po­

grom ca boa z Aastrslji*, „W dk m orski* z Nowegom iasta.

Rozwiązanie łam igłówki krzyżykowej z Nr. 48

1. M nm ira  3. K««tuzi 6. W «rk*cz

2. M araton  4 M atejko  7. Radom ka

5. K f«jczy
M atejko  

nadetłali: „Arab*, „Balladyna* z Nowegom iasta, „Kir­

giz* z pod Lubawy, „Pogrom ca boa z Aastralji*, „  W  Ik 

m orski* z Nowcgcm iasts.

Pewien podróżujący zakonnik płacił w restauracji 

dworca swe piwo. W idząc to stedent, odezwał się. 

Zakonniku, gdybym ja m i&ł wasze p eniądzt 1

Zakonnik : —  A ja wasz rozum  I

Student: — Cobyśm y m ieli ?

Zakonnik : —  Obaj — nic I


